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Wina i pokuta
4) (Z angielskiego).

-  To bardzo brzydko z jego strony 1... -  
zatkała Katły. -  Nie życzy ludziom biednym 
Szczęścia — wstrętny człowiek!... Moja pani 
miała racye, go nie chciała 1... Biedny John 1... 
Przecież go nie skażą 1... i chyba nie na śmierć 1...

Sędzia wzruszył ram ionam i:
-  jeżeli okaże sie, ze  jest winnym, bedzie 

musiał ponieść kare, na jaką zbrod iarz zasłu­
guje 1...

-  Mój John nie jest zbrodniarzem 1...
-  Rozpatrzymy to! -  rzekł chłodno sędzia. -  

A teraz proszę zachowywać sie spokojnie i nie 
przeszkadzać mi w prowadzeniu śledztwa 1...

Mówił bardzo surowym tonem. W spółczucie 
lego dla płaczącej dziewczyny pierzchnelo. Z po­
czątku miał ją za głupią gąskę, obecnie wyda- 
n a* mu si? k n o w a n ą  komedyantką. Nie na- 
prożno snać służyła u aktorki!...

w ie  czy to nie jest w sp óln iczk a morder-
a< może inicyatorka ?... 

m, Przecież pan sędzia nie zaaresztuje johna? -  
yiąkała przez łzy Katty.

~  Na razie przesłucham  go tylko.
N Nacisnął siln ie  guzik elektrycznego dzw onka. 
Nalychmia<t zjaw ił s ie  słu żb ow y policyant.

"" Proszę natychmiast sprow adzić lokaja 
Pana H enr,ka Mortona. Pan Morton twierdzi, 
, eJ e g o  służący jest w  domu. Gdyby sie opierał 
lub usiłował ukryć, należy użyć środków przy­
musowych.

~  Słucham, panie sędzio.
D "  Panienka uda sie do sąsiedniego pokoju. 
Hfosze tam poczekać, dopóki nie zawezwe znowu.

Katty usłucnała  rozkazu, p lącząc cicho.
Po upływie kilkunastu minut John Kidd zjawił 

si? w  towarzystwie policyanta przed obliczem 
Id z ie g o  śledczego.

Sędzia  spojrzał mu bystro w  oczy, a le john  
Wzrok op u ścił ku ziem i.

-  Pan wie już po co pan został w ezw any?
-  To w sprawie zamordowania tego boga­

tego pana z Indyi... Ale ja o tem nic nie wiem.
-  W łaśnie to musimy stwierdzić. Czy pan 

Przediem bywał w mieszkaniu pana M acm orrisa?
-  jeżeli mnie mój pan posyłał...

Zna\ pan wiec ogród, gabinet pana Mac 
morrisa i wiedział pan, że on często zapomina 
zamknąć drzwi i okna?...

-  To mnie nie interesowało wcale.
-  Kiedy był pan tam po raz osta tn i?

-  Sześć tygodni temu. Polem mój pan i pan 
Macmorris zaczęli krzywo patrzył na siebie.

-  A w m ieszkaniu panny Belmore bywał 
Pan?

-  Chodziłem tam z kwiatami od rrojego 
Pana. 1 do teatru także.

-  I przy lej sposobności poznał pan poko- 
panny Belm ore?

-  Katty ies* moją narzeczoną -  odparł 
chłopak z wyraźnym akcentem dumy w glosie.

-  Nie mogliście sie lednak pobrać, nie po­
siadając dość pieniędzy. 1 wczoraj przed teatrem 
rozmawialiście o tem.

john pobladł nieco. Zdało sie, iż zastanaw ia 
sie nad tem, czy ma potwierdzić czy też zaprze­
czyć.

-  To... to... głupstwa... brednie... -  wyjąkał 
Wreszcie.

-  Proszę nie zapominać -  z kim pan mówił... -  
upomniał go surowo sędzia — i wyrażać sie 
odpowiednio 1.. Wiadome jest mi każde słowo 
Przez w as przed teatrem wypowiedziane.

-  jeżeli jakiś nicpoń nas podsłuchiwał, to 
mógł i nakłamać...

-  O ! nie kłamał z pewnowścią... To św ia­
dek bezwzględnie pewny. Twój pan, Johnie 
K idd! -  pan Henryk Morton.

Teraz lokaj w strząsnął sie przerażony.
-  Pan M orton? Mój p a n ?  -  w yszeptał.— 

Więc jednak Katty nie omyliła się...
Sędzia Ridder skinął głową zadowolony z tego 

Półwyznania.
-  Wiec w yrażałeś pan opinie, że należy 

bogatym wziąć to, czego sie nie posiada?
john n 'e  odpowiedział nic, ale kolana uginały 

s ię pod nim i m usiał wesprzeć się ręką na po­
ręczy stołka.

!<Swkę

-  Gdzie pan spędził noc osta tn ią?  -  za­
pytał sędzia, przenikliw i spojrzenie zatapiając 
w oczach johna.

Młodzieniec wbił wzrok w podłogę, jakby 
uciekając przed spojrzeniem sędziego.

-  W domu
-  Z teatru poszedł pan prosto do dom u?
-  Tak.
-  Najbliższą drogą?
-  Tak... -  wybiegło niepewne, drżące z ust

johna. , . , ,
-  Proszę sobie tylko dobrze przypomnieć 1 -  

mówił z naciskiem sędzia -  czy nie s?edł pan 
przez ulice, gdzie mieszkał pan Robert Macmorris.

Johnowi głos zdawał sie wypowiadać posłu­
szeństwo. W milczeniu potrząsnął przecząco
głową. . ,

-  Wiec jak sie to stało, że w ogrodzie 
Orichtona znaleziono ślady pańskich nóg ? 1 
rzucił niespodziewane pytanie sędzia.

Wrażenie było piorunujące, john poczerwie- 
ria ł, potem zbladł i zachwiał się na nogach.

-  Ślady moich nóg?... -  wykrztu ił z trudem.
W tej chwili wszedł komisarz, niosąc w ręku

jakiś przedmiot owinięty w chustkę.
-  P zynosi pan odcisk?
-  Tak jest, panie sędzio.

Wzrok kom isarza padł na bladego, drżącego 
johna.

-  Zar^z będziemy mogli przekonać się 
o słuszności naszych obserwacyi. Proszę pod­
nieść nogę.

john usłuchał machinalnie.
-  Nie tę nogę drugą.
Błysk tryumfu rozświetlił twarz komisarza. 

f — Zgadza się, panie sędzio, właściwie dalsza 
próba jest zbyteczna.

-  jak to?  -  zapytał Ridder nieco zdziwiony.
-  W tem samem  miejscu brakuje gwoździ. 

Mój młody człowieku, postaw  no tutaj praw ą 
nogę.

Drżąc wykonał john Kidd polecenie.
Znowu błysnęły oczy kom isarza.
-  Zgadza się na milimetr!... Panie sędzio l 

mamy mordercę I...
-  M ordercę?! -  krzyknął przeraźliwym gło­

sem  Joh Kidd. Oczy jego rozwarte były szeroko, 
twarz s inob lada , krople zimnego potu wystąpiły 
na czoło. Widocznie dopiero w  tym momencie 
uświadomił sobie całą grozę sytuacyi, w  jakiej; 
pozostawał.

-  Panie sęd z io .. panie kom isarzu .. przecież 
panowie nie chcecie powiedzieć, że ja pana 
M acm orrsa... Na Boga żywego przysięgami...

-  Proszę sobie oszczędzić krzywoprzysięstwa. 
Dow. dy, które posiadamy, są tak prze" onywujące, 
żo nie pozostaje panu nic innego do zrobienia, 
jak wyznać w s ystko otwarcie.

-  Zrobię fo 1 — wyszlochał młod ieniec. — 
Powiem wszystko. To Katty wmaa. Gdyby nie 
ona, nie przyszłoby mi to do głowy.

Sędzia i kom isarz zamienili znaczące spoj­
rzenia.

-  jak to? dziewczyna namówiła pana do 
tego?...

-  Gdyby nie ona, nie przyszłoby ml na 
myśl -  przełazić przez parkan.

-- Czy nie odstraszyła pana płonąca w  po­
koju pana Macmorrisa lam pa? -  zapytał ko­
misarz, któremu R n nagły zwrot wydał się nieco 
dziwnym.

Kiedy przechodziłem przez parkan -  
wszędzie było ciemno... Dopiero, gdy już pod­
szedłem bliziutko do okna — zapalono nagle 
lamp . 1 usłyszałem  głosy..

-  I mimo t go, że pan Macmorris nie byl 
sam, wdarł się pan przez okno do jego m ieszka­
n ia?  -  zapytał sędzia.

] hn spojrzał na niego, nie rozumiejąc.
-  ja ?  przez okno do m ieszkania? Fo c o ?  

przecież w  m ieszkaniu nie mogłem kraść kwia­
tów ..

-  Jak to? toś pan chciał kraść kw iaty?! -  
wykrzyknęli jednocześnie obaj urzędnicy śledczy.

-  Ano ta k .. bo to dzisiaj Katty ma urodziny. 
A ponieważ powiedziała mi, że tak bardzo lubi 
kwiaty... chciałem jej zrobić przyjemność i sku­
siło mnie. . W Orichtonowskim ogrodzie są  takie 
piękne róże...

-  A co pan zrobił zobaczyw szy światło 
w okn ie?

-  Naturalnie odechciało mi się kwiatów. 
Zacząłem uciekać prosto ku furcie, a że w łaśnie 
była otwartą, więc wybiegłem na ulicę.

Sędzia Ridder powątpiewająco potrząsnął 
głową.

-  Nie sądzi pan chyba, że  my uw ierzym y  
w  tę bajeczk ę?

john podniósł rękę -  jak do przysięgi.
-  To w szystk o  prawda, panie sę d 2io . Na 

B o g a l prawda... N iech pan sęd zia  zapyta Katty, 
czy to nie dzisiaj są  jej urodziny. Kończy d w a ­
dzieśc ia  lat.

Kom isarz nic nie m ów ił, tylko pilnie c o ś  n o ­
tow ał. Dopiero po chw ili zapytał:

-  Która to była godzina, kiedy zapałom  
la m p ę?

-  T ego nie w iem  dokładnie. Tak m nie  
w ięcej koło  pół do dwunastej.

-  A czy rozpoznał pan glosy w m ieszkaniu?
-  Głos pana Macmorrisa poznałem.
-  A drugi?
-  Drugiego to już nie. Ale tak sob ie  m yśla­

łem , że  to m oże mój pan...
-  Pan M orton? -  zd ziw ił s ię  sędzia Rid­

der. -  P rzecież sam  pan pow iedział, że  ci dwaj 
gn iew ali s ię  ze  sobą...

-  Mogli się pogodzić...
-  Skąd panu to przyszło do g o w y ?
-  Bo w idziałem  potem  m ojego pana na tej 

ulicy.
O łów ek kom isarza sunął szybciej po papterze.
- .P o te m ?  kiedyż to było?
-  O wiele później, już po północy.
-  A co  pan tam robił tak d łu go?  Jeszcze' 

pan chciał kraść k w iaty?
-  E l to nie. Tylko kiedym  w yszed ł z ogrodu  

dostrzegłem  policyanta, który mi się  przypatrzył. 
Strach m nie zdjął, balem  się  przejść obok niego, 
w ię c  zaw róciłem  i długo kryłem się  w  cieniu  
drzew ...

-  T rzebaby zapytać o to pana Mortona — 
rzekł z n iedow ierzan iem  sędzia . — On jednak  
nie w sp om n ia ł nam  o tem pańskiem  w łóczeniu  
s ię  po nocy, które m usiało  s ię  przecież także 
w yd ać podejrzanem ...

B o mój pan w ca le  m nie poznał 1
-  Jakto?
-  W yglądał fak, jakby był zupełnie nieprzy­

tom ny, m ów ił sam  do sieb ie, patrzył s ię  w  niebo... 
M yślałem , że  trochę za bardzo p op ił..

-  O czyw iście , pan także nie chciał mu się  
dać poznać

-  Choćbym chciał, toby mnie nie poznał. 
Przeszedł tuż obok mnie, popatrzył na mnie jak 
na obcego... A oczy miał takie jakieś dziwne, 
osłupiałe...

K om isarz zap isa ł sob ie  c o ś  jeszcze  i zam knł 
notatnik.

-  Panie sędzio -  rzekł -  może pan każe 
wezwać obecnie tę dziewczynę, abyśmy mogli 
stwierdzić prawdziwość zeznań tego młodzieńca.

Ridder dał znak ręką policyanfowi. Za chwilę 
wprowadzono Katty, która na widok narzeczo­
nego wybuchnęła znowu płaczem.

-  john!... na m iłość  B oską 1... przecież oni 
ci chyba nic z łego  nie zrob ią?!

Policyant m usiał ją przytrzym ać, bo ch cia ła  
rzucić s ię  w  objęcia sw e g o  johna. Dopiero per- 
sw a zy e  sęd z ieg o  uspokoiły  ją na tyle, że  m ogła  
na pytania odpow iadać.

Odrzucając ze  zgrozą przypuszczenie, jakoby  
jej narzeczony m ógł popełn ić zbrodnię, potw ier­
dziła w szystk o , co  Morton i john zeznali o  rozm o­
w ie  przed teatrem.

-  Mój B o że l... po co  mi s ię  zach ciew a ło  
tych k w iatów  1... Gdybym m ogła przypuścić, że  
john będzie chciał kraść dla m nie róże... Ale nie  
trzeba mu brać tego za złe... On mi c h d a l zrobić  
przyjem ność, bo to taki dobry, złoty, najzacniej­
szy  ch łopaki...

Sędzia  entuzyastyczne te poch w ały  pod adre­
sem  johna przyjm ow ał z ch łodną rezerw ą. P o-  
dejrzyw ał dziew czynę, że  um iejętnie gra kom edyę, 
a historyjka o kw iatach  na urodziny, w ydała  mu 
s ię  śm ieszn ym  w yb iegiem .

T oteż w yp u śc iw szy  na razie Katty na w o ln ość , 
„z pow odu nie dostatecznych d ow od ów *, z  rzą­
dził aresztow anie johna, który pow ędrow ał prosto  
z biura sęd zieg o  do w ięzien ia  ś led czego .

Na w ynik i rew izyi w  stancyjce, zajm ow anej 
w  dom u Mortona przez jego lokaja n ie liczył 
w iele . Przypuszczał bow iem , że  Kidd, jeśli istotnie  
popełn ił m orderstw o dla rabunku -  łup sw ój  
zdołał już ukryć. W k ieszen iach  Johna zn a lezion o  
tylko drobną sum kę, od pow iadającą w y so k o śc i  
jego  m iesięcznej gaży.

Istotnie w  m ieszkaniu  johna nie wykryto n ic  
podejrzanego, a p rzed ew szystk iem  żadnych w ię ­
k szych  pieniędzy.


